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T t i e w i z ^ t e t a w n y i n  eksperymentem
Kiery t f t i k  i iy  i  mej korzystać?

Jak jesi ł telewizją? Jak się od­
bywa .nadawanie i odbiór? Kiedy 
będę miał odbiornik telewizyjny? 
— oto pytania nasuwające się 
często czytelnikowi.

Teiew;z;a tkwi jeszcze dotych­
czas w' stadium badań laboratoryj 
nych. Jedynie w Anglii urucnomio 
na została pierwsza stacja tele­
wizyjna nadająca stałe progiumy 
dla szerszej publiczności. W in­
nych krajach próby naaawama 
telewizyjnego noszą jeszcze cią- 
gie charakter eks p ezymen ta 1 ny.

ZlSffóa t l k w i z j i
Obraz ehwncony przez obiek­

tyw7 kamery telew;zyjnej prze­
kształcony zostaje na impulsy 
elektryczne o natężeniu odpowia­
dającym sile światła poszczegól­
nych cząstek obrazu. Im pasy te 
zostają przekazane kolejno drogą 
radiowca do odbiorniKa telewizyj­
nego, gdzie zostają zamieniane 
na drgania świetlne wypiomienio- 
wane na ekran. Jcżeji więc obraz 
widziany przez obiektyw telewi­
zyjny rozłożymy na szereg punk­
tów świetlnych, zamienimy je na 
odpowiednie impulsy elektryczne

i z powrotem złożymy na ekranie*charakteryzacji artystów oraz po- 
odbiormKa telewizyjnego — wftężnego .oświetlenia . elektr/cz-
powtarzając ten proces co ulami 
sekundy odpowiadający okres 
bczwłaar.ości oka • ludzkiego, oi 
tworzynw na ekranie odmornika 
ruchomy obraz widziany przez 
obiektyw7 telewizyjny. Zasady 
więc ttlewizj.1 poiegają na prze: 
mianie energii świetlnej na en er-, 
gię elektryczną, przekazaniu tej 
energii 'd natrą mdfową i p.rzc 
kształceniu jej z powrotem na 
energię świetlną Proces jednak 
nadawania telewizyjnego jest bar 
azo SKompi.kowany i bardzo' kry­
tyczny dla wyrazistości; jasności 
i ołalości odbieranego obrasu. -

P ro g ra m y  te le w iz y jn e
Nadawane są zwykle ze specjal­

nie przystosowanego studia. Stu­
dio iakie wy posażone jest w silnie 
oświetloną scenę, kamery telewi­
zyjne oraz mikrorony. Ze względu 
na bezpośredniość transmisji musi 
ona być przygotowana bardzo sta 
ranme i poprzedzona licznymi 
próbami Oko telewizora bardzo 
czułe na rodzaj światła i barwę 
wymaga stosowania specjalnej

„ W & s t i l y  g m i l "
w  te a trze  „R o z m a ito ś c i"

Wystawiona w teatrze ..Rozma­
itości" lekka bezpretensjonalna 
komedyjka Arnolaa i Bacha, po­
winna cieszyć się powodzeniem. 
Jest to zb ór pomysłów i tricków 
scenicznych różnego rodzaju, ka­
libru i wartości. Mimo, j że 
niektóre z nich mogły budzić pe­
wne zastrzelenia, większość budzi 
przede wszystkim ba. dzo żywą i 
loarozo rataralną reakcję widzów 
■— śmiech, beztroski, szczery 
śmiech.

Komedyjka zgrabnie napisana, 
jest rówrn :Pż w'cale zgraoire po­
kazana. M-iecz. Wmkler w roli 
jako „wesoły Emil" szybko i łat­
wo ednaiduie właściwą drogę wi­
dza i swoim bezpośreamm natu-

mego.
ZwięKSzen.ie czułość.- kamery 

telewizyjnej umożliwiło ju i stoso­
wanie reportaży telewizyjnych. 
Fragmenty olimpiady berlińskiej, 
ćwiczenia straży pożarnej,: zawo 
dy bokserskie, oto próbki pierw 
szych wycieczek telewizji w prze­
strzeń Wielkim sprzymierzeńcem 

■■ telewizji jest kamera tilmewa. 
Nadawanie bowiem filmu jest 
znacznie mniej skomplikowane 
niż transmisje z natury.

u j o f i r t i  ki t e i e w .z y j n e
Wypuaocawne juzeŁ poważniej­

sze zakłady na rynek' są już do 
nabycia w Anglii i Ameryce. Ce­
na ich jednak jest bardzo wysoka 
i wynosi około 2  tysięcy złotych. 
Producenci spodziewają się jed­
nak obniżenia cen w miarę wzro­
stu zapotrzebowania Odbiornik: 
te względnie prosto w obsłudze 
działają w promieniu około kilku­
dziesięciu kilometrów od stacji 
nadawczej.

P rz y s z to t f  t e le w z j l
Postęp techniki przezwycięży 

zapewne obecne trudności Z
chwilą rozszerzenia zasięgu tele­
wizji i potanienia odbiorników, 
telewizja znajdzie trwale poa-

%W &u*ta m s z it d i C zą tem  h śm

Zanit iisf skaadalicziiytii Impre?)
t ) ! d  K o e o  c r g a t i i z u l e  s i e  K o n k u r s  C h o p i n o w s k i ?

Od jednego z naszych Czytelni­
ków otrzymaliśmy list poniższy: 

Szanowny Panie Redaktorze1 
" Dowiedziałem się z . pism o wyni­

kach konkursu chopine wsidegc w 
Warszawie, t  j. o tjm, że znów dwie 
pierw8iv nug.ody przyzwano żydom. 
Na poprzednim konkursie o ile mnk. 
pemlę' nie myli. I szą .ms .odę oti~> 
mał również żyd rosyjski — Uninsid,'

Zapytuję wobec tego: dla kogo or- stojnicy Państwowi łożą na to pie- 
ganizowany jest ten konkurs chopi- iiiądze w postaci wyscuich nagród. "  
powslti, czy dla międzynaiodowego jakąż korzyść nicŻL mieć polska 
żyaostwa? Jeżeli nie do pomyślenia kultura muzyczna z przyjazdu do 
jest w obecnej chwili w Polsce wprc-1 Warszawy kilkunastu żydków i kilku- 
wadzenie parugraiti aryjskiego dla j dziesięciu Żydóweczek z różnych kra- 
wspołzawodników konkursowych, to i jow? Polscy pianiści będą zawsze 
lepiej tej imprezy zaniechać, jako chyba zdystansowani przez sprytnych
Kompromitującej nas w oczach zagra­
nicy Co pięć lat powtarzają się te 
same skandale w Warszawie s Po-

Ż y cie u liczne
W  starożytnym  Rzym ie

Okołc r 90 pc N. Ohr. Rzym 
rtał u zenitu swego wielkomiej* 
skiego rozwoju. Do „wiecznego" 
rrra-sla ściągaiy zt wszystkich 
stron świata tłumy, szukające no­
wych wrażeń lub zarobku w po­
tężnym ognisku ówczesnej cywi­
lizacji. Brak mieszkań i zwyczaj 
miejscowy wpływał na to, ie drob 
ny handel j przemysł umiejsca 
wiał się na otwartym powietrzu 
w miejscach publicznych.

U satyryka Marcjalisa, dokład 
negc znawcy współczesnych sto­
sunków w stolicy świata, znajdu­
je się ciekawa notatka, dotyczą.

ca szczegółów ówczesnych porząd 
ków. Pisze o a :

„Caie miasto zamieniło się w 
jedną olbrzymią oberżę; wszyst 
kie ulice pozajmowali kramaizt 
i przekupnie, rzeźnicy, szynkarze 
i golibroaowie. Zniknęiy najz-̂  
pełniej linie ulic; tu w zwartym

i bardziej opanowanych konkurentów 
żydowskich, grających na zimno i 
premedytacją, wrodzonym ich rasie 
tupetem i pewnością siebie.
’ Alno więc trzeba naszyci uczestni­
ków podciągnąć do znacznie wyższe­
go poziomu — iibo w ogolę zanie­
chać skandalicznych imprez konkur­
sowych, zostawiając wielkiego Chopi­
na w spokoju wiecznym ^rzekliś­
my się chaUcngów lotniczych, choć 

j zdobyliśmy tam pierwsze miejsce ł 
ouchar na własność, /aoszi • ,-dzo 
pieniądze obróciliśmy na inwestycje 

I i rozbudowę sieci lotniczej w kraju. 
/rezygnujmv z konkursov. cnopinow ■ 
skich i obróćmy zaoszczędzone z na­
gród pieniężnych fundusze na racjo­
nalne kształcenie polskich pianistów 

, w kraju lub zagranicą
Dopiero wtedy, kieay okrzepną nu-

Zycie kulturalne
ralnyaj_ komizmem w dużym sto- 
oniu przyczynia się do pov odze- , „tawy gospodarcze. Narazie
nia całości. To też dostaje biawa, 
rzęsiste brawa przy odsłonie kur­
tyny

Reszta zespołu, a więc pizede 
wszystkim Maria Winklerowa, 
Wanda Par-niewnska, Rena Hry- 
niewiczćwna, Natalia Plucińska 
oraz Bystrzyński, Klimaszewski i 
Zięciakiewicz wywiązują się ze 
rvoidi zaaań wcale dobrze ku 
pełnemu zadowoleniu widzów.

Jednym słowem spędzenie wie­
czoru w teatrze „Rozmaitości" 
jest wskazane ze względów hy- 
gieny psychicznej dla wszystkich 
neurasteników i nieszczęśliwców.

(st. g )

bowiem telewizja pozostaje jesz­
cze kosztownym eksperymentom 
— przedsięwzięciem deficytowym* 
„ubwene jonowanym przez pań­
stwo czy przemysł. Wprowadze­
nie praktjczne telewizji spowodu 
je zapewne powstanie nowej ga­
łęzi sztuki, będacei naturalnym 
uzupełnieniem radiofonii. Postęp 
ten związany jest ściśle z rozwo­
jem tal ultra krótkich i spowoduje 
w niedługim stosunkowo czasie 
zasadnicze przemiany w technice 
nadawania radiowego Śmiało mo­
żna stwierdzić, iż następne 10“ lat 
radia upłyną pod znakiem rozwo­
ju telewizji

musi w cześnie zapoznaw ać sie  z  siodłem  i koniem. P a m ię ta ją  o tyra młodzi A nglicy, z zapałem  po­
św ięca jąc  wolne chw ile jeźd z iectw a .

P L A S T Y K A  ,
W słynnej Pmacoteca Ainbrosiar.a, 

której bibliotekarzem był w swoim 
czasie msgr. Achilles Rattk obecny 
Ojciec Święty, nastąpi wkrótce inaugu 
racja wici ki. j sali, poświęconej wy­
ląc. tie i zielem i rękopisom Leonarda 
da Vinci. Ta najbogatsza w świec.e 
kolekcja zawiera r  in. słynny „Codi- 
c.e Atbntico” najwekszy zbiór rękopi­
sów i rysunków genialnego artysty i 
uczonego.

•  *  •
Wielka wystawa dzie‘ T.ntoretta, 

której otwarcie nastąpi 25 kwietnia 
poslaaac będzie szczególną wagę ze 
wzglęau na to, że zaw crac ma m. in. 
25 trcydziei mistrza wypożyczonych 
przez poszczególne kościoły.

T E A T R
Latem rb. odbęcizm się w Wtntcji 

festivał teatralny, którego program 
przewiduje 'Jteiejj dramatów Szekspi­
ra nw in. ,,Kupca weneckiego” w in­
scenizacji Maxr Reinhardta oraz ko­
medię Goldoidego „Kłamca" w reży­
serii Renato Simoni

« * *
Słynny rzeźbiarz, Piotr Gaiioilica, 

członeK AKadeuui zadebiutował jako 
kompozytor i autor dramatyczny, wy­
stawiając. w San Remo dramat mu­
zyczny , Miranda”. DAuut ten wy­
padł bardzo pomyślnie.
LIT E R A T U R A

Znany poorieściopisarz frafruuski 
Andre Maurois przerobił ostatiiio i o- 
pracował na dramat sceniczny angiel­
ska powieść Laurence Housmana o 
królowej angielskiej Vriktorii. Sztuka 
ta nie będzie miała klasycznej formy 
dramatu, będzie raczej powiązaniem 
poszczególnych scen i obrazów z okre

Ks. W indsoru
pisze pamiętniki

LONDYN, 15.3. „Daily Tele­
graph" dowiaduje . się, że ks. 
Windsoru opracowuje swe pamię­
tniki, które mają objąć lata 
790Ó--1930. Książka ma się ukae 
zać niebawem na rjmku księgar­
skim V7spomuienia b. króla Ed­
warda ni-t będą nosiły charakteru 
politycznego oraz nie będą zawie­
rały ustępów polemicznych.

tłumie kręcą się i wywijają swe- j 
mi brzytwami balwierze, obok wi* leżycie i poczują dostateczne siK, że 
szą na słupach szynkowni butel- oy wytrzymać konkurencję z mlędzy- 
ki z winem; zakopcone, dymiące narodowym zydosrwem, można t /  

, , • » * i .  * k przystąpić do ufunuowama ctaiych
garkuchnie zajęły cała szcrokuśei periodycznych (co 5 lat) nagród (pie-
ulic; pretorianie zmuszeni są iść mężnych)) im. Chopina i jedną dla 
środkiem po błotnistych kału- najlepszego wykonawcy dzieł Chc-

oina speśród polsldch pianistów 
drugą — dla cudzo iemców. Wów­
czas i sprawiedliwości sianie się za­
dość i t niknie się zarzuiow icndet.- 
cyjnego wysuwania osobistych ia- 

. i woi-ytów czy faworytek czicmków ju­
su między 18 a 80-ym rokiem zyna ry> jak to miatc m.ejsce pcJczac 
Królowej, co tym iepic uwj aatma son ostatniego konkursi w Warszawie, 
trasty między jej autoryte.em i surc kiec]y szeptano glosno o forsowaniu 
wością ja.ne v nicsla do życia puolicz : jednej ivdóweczk. o luas polskim 
.:ego a kobiecością i łagodnością w ży nazwisku które dzięki gorliwej opię­
ciu rodzinnym 1 prywatnym. W' ko- ce sam pana pVeze1U adu koi. 
lich itierackich zastanaw.aja się, czy kursou ego (również żyda z poc.nc- 
po tym „debittCK r dz.cdzinie teat- dzenia, awansowała forsownie na 10 
ralnej, Miidre _V “uro s nie obdarzy te ' mjejstc |;sty nagrudzonych. 
atru francuskiego jaksms dzie'em ory­
ginalnym. Możliwe jest, że dokona on
wpierw przeróbki na scenę jednej ze 
swych powieści.

Z wysokim poważaniem 
Andrzej Kubisiak, 

urzędnik, stal)7 czytelnik ,.ABC“.

^ i c r e m n a  c  ^ w a
nader poży teczną  ro ś lrn ą

W odludnych skaLstvch okoli-lrowi krajowców, znających od* 
cach Meksyku rośliny ru.ęsiste I wieczny sposób wyrabiania na. 
(Succiuentan), jak agawy i kak. jjoju pulque. Napój ten można 
tusy, rozwinęły się w całej oka. porównać ze smakiem dobrego

piwa.
Roślina, po wydzieleniu soku, 

usycha, liście jej służą za karm 
dla bydła, popiół, z niej powsta­
ły, zasila młodą generację roślin

żałości.
Aga.wa, wspaniała roślina, zna* 

na nam z ogrodow i orarzern, 
nazywana niekiedy mylnie aloe­
sem, w rodzinnym kraju ceniona 
jest niezmiernie dla swe; uży­
teczności. Gdzie agawa ginie, tam 
i ludność opuszcza wioski, rośli- 
na ta bowiem stanowi podstawę 
utrzymania mieszkańców.

Agavt utrovireus odróżnia si( ' 
od innych tym, że w isankach jej 
tworzy się płyn, z któregc kia* 
jowcy wyrabiają napój noszący 
nazwę miejscowej pulque,

Hodowcy, zwani Tlachicero 
nacinają młode sercowa te liście 
agawy, po czyni z rany sączy się 
płjm, w ilości 5— ó litrów i 8—10 
przy silnej roślinie

To źródło płynu jest otwarte 
od 4— 5 miesięcy, 
drugim miesiącu 
bywa największy, sok ten z po­
wodu słodkaw-ego smaku nosi na ­
zwę agua miel.

Płyn otrzymamy, za pomocą le- 
waru, leaiebasą zwanego, zrobio* 
nego z dyni, zlewa się do skórza­
nych worków, które na grzbie­
tach mułów odstawiane są do 
winiarni, i powierzane tam dozo-

Z życ ia  T N.S.W.
We wtorek, dnia 16 marca bn, O 

godzinie 20 w lokalu T.N.S.W. (Brac­
ka 18 m. 4) odbedz. się pierwsze ze­
branie członków T.N.S.W. pracują­
cych w ózkoiacn powszechnyć przy 
gimnazjacn. Zeorame to zagai Mgi E. 
Ginter, Kierowrik szkoły powsz-nnei 
p. w. Ów Stanisława Kostki Wstęp 
wolny dla członków i wprowadzonych 

i gości.
W środę, dnia 17 mrrea o god: nie 

20 w lokalu T N.S.U. (Bracka 18 m. 
4) Doc. Dr. Wanda muszczeńska wy­
głosi odczyt p. t.: „Wyniki laumąnia 
historii w nowym gimnazjum” fzaga - 
jenie dyskusji). Wstęp wolny dla 

przy czym w j członków i wprowadzonych gości, 
przypływ soku ^ . J g ^  ^ , , „ 3

W sierpniu otwarta zostanie w 
stolicy Rzeszy wystawa puśw ęco- 
ne rozwojowi Berlina w ciągu 700 
lat istnienia miasta. Wystaw? 
przedstawia stadia rozwoju - Ber­
lina od czasu gdy było maleńkim, 
miasteczkiem średniowiecznym 
aż do dnia dzisiejszego.

A CEK  BRZEZINA 2 4 )

TOWARZYSZ KR. 103
P C W I E Ś Ć

 kiedy dziewczęta o piersiach w pąkach,
splatając ręce, bieżą % aułu *) 
i tak wołają:

Myśmy siostrami 
tych, co przed w7rogiem cześć nam obronią f...

Nułtanow m arzył: o wichrze świszczącym wśród jodow- 
cow Arara*u, o żyznych wyżynach, o glinianych wioskach 
przylepionych do stromych ścian jarów  km dy jakich. Słyszy 
hek or ie t pędzonych na hale, raźne hukanie obławy ciągną­
cej na ukrytego w7środ skał drapieżnika śpiew -dących od 
źródła dziewcząt... Czy jeszcze kiedy zobaczj7 to wszysfk o ? 
Czy ujrzy kiedyś ukochany Kurdystan? Ogarnęła go jakaś 
m elancholia, cos —  ja k  gdy by poczucie własnej m ałości, bez­
silności wobec wyroków Bożych.

I m yślał o N IE J, o tej, która pchnęła go do czynu, pozba­
w iając może przez to samo możności u jrzenia jeszcze raz gór 
i glinianych wiosek Je j oczy przysłaniały mu biały wierzcho­
łek Araratu, świeciły w przejrzystej wodzie źródeł. Jo  m!

Z grupy siedzących milcząco mężczyzn pow7stał barczy­
sty, wyglądający na" bandytę Czerkies i zbliży7! się wolno do 
Sultanowa.

— Arbab bek, słońce poczyna juz zachodzie, czas ruszać!

.*) Wioska kaukaska.

Sułtanów ocknął się. Spojrzał na zegarek i powiódł wzro­
kiem po swoirh ludziach. Parę godz!n temu przeszli granicę 
sowiecką. Drobnymi grupkami przedostał5 się do „czerwonej44 
Rosji. „Czy aby wszyscy?4' Nie przepuszczał tego. Słyszał 
podczas przedzierania się przez gąsz, ze i brodzenia przez 
strumienie leśne urywane salwy karabinowe. Nie wszystkim 
się udało. Zdołał jpdnak zgromadzić na punkcie zbornym 
trzydziestu ludzi. „Co słychać z Dżawachowćm?44 Jego od­
dział m iał się zebrać w innym punkci* ,gdyż przechodził gra­
nicę w innym m ie lc u . Czy mu się udału?

Ostatnie., złote blaski zachodzącego słońca wdzierały się 
w mroczną głębię dżungli Ludzie zaczęli szykować się do 
odmarszu, sprawdzając zamki karabinów, chow ając du torb 
granaty, rozkładając stojące dotychczas w pogotowiu k ara­
biny maszynowe. Ekwipunek irie li pierwszorzędny. Tych 
trzydziestu uzbrojonych, zdyscyplinowanych ludzi stanowiło 

siłę, mogącą w tym odludziu i dziczy pogranicza porwać się 
na najbardziej szalone wyczvny.

Sułtanów7 wyciągnął z plecaka zwinięty w rulon dywanik, 
rozłożył go na ziemi pokytej suchymi liśćm i i mchem i sta­
nął na nim, zw racając1 twarz na pułudniowy zachód, w7 stronę 
świętej Mekki.

—  ... O m ój Boże, błogosław religię! Modlę się do Ciebie 
i uwielbi im Tw oją wielkość, Tw oje pocąc lżenia, Tw oją moc 
i dobroć. Nie mam innego Boga niż Ciebie. Tyś jest m oją 
dumą, przyczyna i powodem m ojej egzystencji. Tyś jest 
moim Bogiem i moim światłem. Tyś jest moim przewodni­
kiem w niepewności. Ty będziesz moim Panem w dniu sądu 
ostatecznego.. i

Nie prosił o powodzenie wyprawy, nie prosił o zachowa­
nie swojego życia. Allach jest ponad sprawami zwykłych 
śmiertelników. Prosił o zbawienie. By ł wiernym sługą Alla­

cha, szedł na wojnę z niewiernymi, „czerwonymi44 psami. 
Miał prawo do raju . To, co m iałc nastąpić, to był kismeL, to 
było już dawno napisane w świętej, niebieskiej księdze!

Pozostał jeszcze chwalę na klęczkach z czołem opartym 
na dywaniku, z dłoniami wyciągniętymi przed siebie. W resz­
cie wstał. Złożył modlitewnik, spojrzał na gotowych do wy­
marszu ludzi i skinął na nich ręk ą : s 

—  Hoda buzorg! Za mną.
Mała, najeżona morderczą bronią kolumna. w7gryzła się 

w splątaną masę odwiecznych, leanycli olbrzymów7.
Zaprdła noc. s
Mieli przed sobą długi, nużący, pięćdziesięciokilometrowy 

marsz. Musieli jeszcze przed świtem przeprawić się nń dru­
gą stronę Terteru. by późnit j znowu na cały dzion zaDaść 

w gąszcze chaszczy. Celem By-Ija nafla.Setki spiczastych, wiert 
niczych wież, setki rezerwuarów, największe naftowe zagłę­
bie czerwonej Rosji — Baku

„Podpalić! W ysadzić! Ja k  najw ięcej zniszczenia spowodo­
w ać!44—brzm iał rozkaz Ryszarda Gooda. „I. S 44 od dawna 
bało się zbyt dużej konkurencji nafty bakińskiej dla angiel­
skich źródeł naftowych w Persji i Iraku. Trzeba było z tym 

skończyć ja k  naiprędzej. Naf (r.wy król angielski, Deterding, 
davmo nalegał na decydujące rozstrzygnięcie w tej snrawie. 
Za jego radą „I. S.44 żądało wykonania tej ryzykownej rubo- 
ty. Dało broń, p7'eniądze, podało będące w jego posiadaniu 

, inform acje topograficzne i określiło pozycje wojsk sowiec- 
kiełi. O resztę starać się m usiał Good. a właściwie Sułlauow 
i Dżawachow- W ybrali dogodne do przejścia odcinki gra­
niczne, określili punkty zborne, mar:'zrutę i sposób działa­
nia W racać m iał każdy, ja k  mówią Rosjanie, „\vłasnvm 
przemysłem14.. " ,

(c, 1. n.)


